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Po tej samej drodze.
Przed niesTiełna 10 nńesiącaim, iciedly ustę- 

powa.y wojska i władze austriackie, a wkraczały 
rosyjskie, otwierała się przed społeczeństwem, 
które nic dało się porwać wichurze wojtjmej — 
nieznana, burzliwością brzemienna, przyszłe ść.

W  orzełomowe; chwili, czuliśmy, ze czasu 
burzy ratow ać moz“ jeden tylko kompas: w o l a  
b y ć s o b ą . jeden taiizm ar — zamierzenie nie od­
giąć się od postaw y pionowe?, ludziom, jak i drze­
wom w ysokooiem m n, co w  glebę w i osły, najbar­
dziej przystojnej.

To też apel nasz, w jedynym  w olm m  od cen­
zury numerze, 'um knęliśm y hasłem: „ G o d n o ś ć  
n a r o d u  t o  n a r o d u  n i e ś m i e r t e l n o ś ć  . 

Ż y j  P  o 1 s k o! “
Przez długie ubiegłe miesiące staliśmy na 

straży tego hasła i broniłiśnn go w miarę sił, a 
Ponad przeciętną miarę w arunków  ceTrzurainytfti. 
Braliśmy zresztą swobodę słow a z powodzeniem 
nierównem: z największem wówczas, kiedy to  w  
duszę pełną falą w dzierała się depresja; z naj- 
mniejszem — kiedy me tyle złe, co marne ręce, 
rozsiewały chw asty — a m eaano ich plewić.

Braliśmy też niei az sw obode milczenia, czę­
ściej zmuszano nas do milczenia, gdy miało się 
obowiązek rejestrow ać fakty.

Dziś znowu nadeszła przełom owa chwila: u- 
stąpiły w ojska i w ładze rosyjskie — weszły au­
striackie.

W iemy, co z niemi wraca..
W raca zawarow ane konstytucją, sądzimy, żc 

nicposzczerbione zbytnio przez wojnę, prawo w y­
rażania myśli i uczuć;

w raca poczucie bezpieczeństwa osobistego. 
Żywioł polski w  Galicji wschodniej odzyskuje 

należne praw a:
obudzi się z letargu szkoła polska, 
odżyje sąduw nidw o z niezależnością sę­

dziowską,
dźwignic się z obałrn autonomia.
O każdym z tych dóbr drogocenyob mogli­

byśmy słusznie powiedzieć: Ty jesteś, jak zdro­
wie, ile Cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, kto 
Cię stracił...

A jednak żadne z tych dóbr, ani wszystkie 
razem, dzisiaj polskiej duszy me zaspokoją.

Znieczuliła nas wojna na to, co się stać może 
z każdym z nas z osobna, bo nie masz już w  Pol­
sce chyba ani jednej rodziny, któraby nie broczyła 
brwią.

Zmalała nam w^aga lokalnych przeznaczeń jed­
nej dzielnicy — jednego odłamu -— bo w ezbrała w 
nas troska o całość narodu, paląca troska — co 
f  Polską będzie?

Dochodziły nas głuche wieści o ustosunkowa­
niu się Austrji do sprawcy polskiej: o przyszłej sa­
moistnej Polsce, o jakichś manifestach ao narodu 
Dolskiego, kandydatach na tron polski itp...

Dziś dowiemy się nareszcie, jak się rzeczyw i­
stość uzgodni z rytm em  naszych serc.

Ten rytm  mówi nam że idziemy w  pełnię 
praw  narodowych.

Zaćmiłaby się sprawiedliwość na świecie, g dy ­
by ruiny i zgliszcza ziemi polskiej nie by ły  jej od­
kupieniem, nie przepełniły nam kielicha goryczy.

P rysłaby  wszelka w iara w  polityczny rozum 
mężów stanu, gdyby nie dostrzegli, że poczęły się 
nowrn szlaki historii, które znaczą Polsoe naieżne 
miejsce wśród rodziny ludów europejskich.

W ierzymy, że z obecnego kataklizmu dzic.io 
wego — wyłoni się Polska.

Gdyby brutalne ręce, potargały najświętsze 
nadzieje Polaków, przyjdą, zaiste, nictyiko na ró­
wninach polskich, ale i na światowych przestw o­
rzach nowe katastrofalne kataklizmy — i Polska 
zm artwychwstanie. P o l s k a  K o ś c i u s z k ó w  
i M i c k i e w i c z ó w  —- P o l s k a  w o l n a ,  s a ­
m o i s t n a ,  s-z c z ę ś c i o m  s w y c h  d z i e c i  s t o-  
n e c  z n aDłuc i e i e ś n i s i ę .  — T a k  n a m  d o ­
p o m ó ż  B ó g !

O n i  g s * 7  2 W »

Jak zmora okropna ciążyły nam dni ostat­
nie. Pozostaną niezapomniane w pamięci tych, 
którzy jc przeżywali na lwowskim gruncie.

Niedziela zbudziła się z -obłędnym jakimś 
wzrokiem i piętnem niepewności. P rzez całą noc 
poprzednią przeciągały ulicami miasta reszty ta ­
borów rosyjskich, cofające się od szeregu dni — 
w zupełnym przyznać trzeba — porządku na 
wschód, ku granicom Rosji. Tej samej nocy w ła­
dze rosyjskie zarzucającym się w oczy gorączko­
wym  pośpiechem -dokonały szeregu aresztowań. 
Uwięziono i uwieziono- między innymi radnych: 
Kauc/} oskiego, Schinncni i Włodzimirskicgo, rad ­
ców sądowych Lewickiego1 i Lubienicckiego, su­
periora 0 0 .  Jezuitów, ks. Sopucha, Miclfata Tóp- 
fera, dyrektora Archiwum miejskiego, Czołowskie- 
go, prezesa kahalu, dr. Diainanda, rektora uniwer­
sytetu. dr. Becka, właściciela drukarni, Ąrtura 
Goldmana, lekarza dr. Zioną, radcę sądowego, So­
snowskiego, adwokata dr. fedaka, radcę m agistra­
tu. Bańkowskiego, insp. szkol., dr .Kociubę, kusto­
sza ruskiego Muzeum narodowego, dr. Hilarego 
Święcickiego, inżyniera W ydziału krajow ego Ba­
czyńskiego. dr. Bohdana Barwińskicgo i i.

Stąd1 panika padła na gród. Rano niewiele 
tylko sklepów otwarto. Na ulicach uderza! ubytek 
frekwencji. W  powietrzu unosiło się zaniepokoje­
nie. Policja ściągniętą została z posterunkowy 
W  jej miejsce w ystąpiły patrole kozaków pułk. 
Szercmcticwa, klóry jako gubernator wojenny 
obiął rządy w miejsce b. gcneral-gubernatora. hr. 
Dęblińskiego. Ten w sobotę opuścił sw'ą rezy­
dencję.

Przed południem, jak jtro tn  z jasnego nieba;, 
spadła na Lwów wiadomość o wywiezieniu pre- 
zydjum miasta, mianowicie prezydenta Rutoeyskie- 
go, jakoteż wiceprezydentów Stuliła i Schlcichera. 
Na ratusz zwaliła się konsternacja. Publiczność- 
powzięła o dokonanym fakcie wiadomość^ oardzo

rychło. Niespodziany cios budził wszędzie żal 
szczery. Usunięcie zw łaszcza prez. Rutowskiego 
odczuł ogół niezmiernie bOieśnie. W zrosło teżuża- 
niepokojenie i miasto ujrzało się opuszczonem, bez. 
opiekunów, w  których pokładało całe zaufanie.

Podbiegał wśród tego buk armat od południa 
i zachodu coraz bliżej Słuchano go z biciem ser­
ca, a ilekroć nastąpiła przerwa, lęk opanowywał 
umysły tem silniej, jak goyby to był znak jak: 
złowróżony.

Około południa wstrząsnęły miastem odmień 
ne, nierównie bliższe detonacje, a na horyzont 
w zbiły się w  różnych punktach ogromne slupy d> - 
mów. To rozpoczęto wysadzanie i palenic róż­
nych objektów wojskowych, aby me pozostawiać- 
ich nieprzyjadelowd. Najsilniej zarysow ał się na. 
widnokręgu pożar dworca głównego. W skazyw a­
ła go, dopóki światło dnia nie zgasło, sięgająca do 
zenitu czarna kolumna dymów, a nocą olbrzymia- 
luna, przelewająca się aż na grubą połać nieba,' 
gdzie w  jedno spływała z łuną Dożarow od strony. 
Zniesienia i Żółkiewskiego1 przedmieścia. .<

Miasto zwolna, jakby zamarło. Późna noc, 
czerwcowa oblokła się w  czam ość zupełną, jak 
w  krr upiorny. Od kilku dni zresztą zaniechano, 
zupełnie oświetlenia okien wychodzących na uli­
cę. Bezpieczniej czuło się pod osłoną mroku, zw ła­
szcza, że zalecał go także rozkaz w ładzy wojsko­
wej. Latarnie świeciły się zaledwie tu i owdzie, 
a i to słabym płomykiem, jak mdłe kaganki. Więc- 
lakby tchnienie śmierci zaległo naw et najbardziej, 
ożywione zazwyczaj arterie ruchui .

Korzystając z grobowego nastroju, pewma bez­
karności, w ylęgła — jak z pod ziemi — najohydniej­
sza z bestji, hałastra bandycka. Padły  ofiarą grabie­
ży sklepy i mieszkania, zw łaszcza w  dzielnicach ży­
dowskich; polała się naw et krew...

Zdenerwowanie w zrastało. Armaty grały w 
poniedziałek dalej- potw orny swój rapsod, który 
setkom i tysiącom opodal niósł zagładę nieuchron­
ną i niósł tryumf jednym a drugim pogrom.

Już było rzeczą niezawodną, że arnija rosyjska 
zaniechała myśli opierania się w e Lwowie, Cho­
ciaż jednak doświadczenie dziesięciomiesięczne 
przekonać powinno było ludwcść, że nie grozi jej. 
niebezpieczeństwo m asakry, , podszyta tchórzem, 
plotka rozdmuchiwała lękliwość Coraz nowymi' 
produktami chorej wyob-aźni. I miała ten tryumf, 
że znaczna część Lwowian dała jej wiarę.., Więc 
przewidywano jakąś rzeź; jakieś powszchne tę -‘ 
pienie i plądrowanie przez ariergardy, uchodzą­
cych wojsk rosyjskich, mimo, że wszelkie dane 
w skazyw ały, że ona inną, nie przez miasto o- 
brała drogę.

Działa nie milkły, przysuwając się z różnych 
sjron ku hvowskiej kotlinie i dalej paliły się łuny 
i biły dymy, jakby miasto ze wszystkich stron ob­
wiedzione było pierścieniem ołtarzy ofiarnych.

Kanonada była w e wtorek, dnia 22. czerwca, 
rano już tak donośna, że, zdawało się, tuż za wzgó­
rzami chyba padały granaty i szrapncle. Rankiem 
wódki pożar baraków' przy ulicy Jabłonowskich 
ściągnął niezmierne tłumy. Mieszali sir tam cieką ,
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wi ze skrzętną rzeszą biedaków, nadbiegających, 
aby rozbijać nieobjęte jeszcze pożaretn budynki. 
Dogiem a prawdą, toć w każdym razie lepiej, że 
uniesiony stamtąd materjal drzewny użyty będzie 
na opał, niżby bez żadnego pożytku obrócić się 
miał w  kupę popiołów. Ale uniesiono go stosun­
kowo tak mato, a spłonęło tak wiele!1

Mało iuż zwracano nań uwagi. Tę zajęły irm^ 
ważniejsze zjawiska. Nieliczne patrole kozackie 
ściągały się w oddżiałki i znikały z widowni; 
z ust do ust przebiegała wiadomość, że wojska 
austriackie docierają już do rogatek janowskiej 
i gródeckiej

O godzinie 12 mm. 30 w  południe Raaa miej­
ska zebrała się na pierwsze — bez mała po ro­
ku — posiedzenie. O tej samej porze naczółkowe 
patrole z \^c ię sk ie j armii austriackiej ukazały się 
y  obrębie miasta.

Ustąpiła ciężka zmora niepewności. Lwów  
odetchną! pełną piersią!

y  d z i e A .
W czoraj wieczorem wydaliśmy nadzwyczajne 

wydanie „Kur. Lwow.", z którego przytaczam y 
poniżej niektóre ustępy dla pełności obrazu pamięt- 

mego Dnia.

WeJScie aasstar. dc- Łw©wae
Około godz. 12 w południe gruchnęła w mie

( P o w f t a n s e  c o  w o d z ą c e g o  g u a .  
B o e h n f E r m o l l e g f e

Nad wieczorem obok gmachu Wydziału krajo­
wego odbyło sie p o r itanie dowmdzącego armją 
gen. Boehm-Ermollego.

Jawił sie komitet zarządzający miastem, dyir. 
p. Ostrowski, członkowie rady miejskiej, obywatel­
stwo, cechy ze sztandarami, oraz nieprzejrzane tłu­
my publiczności

Po chwili oczekiwania zjawił się głównodo­
wodzący Boehm-E-rmolli. Prof. dr. Chiamtacz o- 
świadczył na wstępie, że w jego osobie chce po­
witać Austrie. Po tym wstępie przemówił:

M o w a  d r .  C h l a m f ó c s a .
Imieniem Rady m iejskiej i mieszkańców

tego polskiego grodu mamy zaszczyt w  zastępstwie 
Prezydjum, które przymusowo wyjecn&ło dc Kt- 
jowa, powitać z radością zwycięską armję w chwi­
li tryumfalnego jej wkroczenia w  m ury stołeczne­
go miasta kraju Galicji, przejęci nie dającemi się 
w słowach w yrazić uczuciami.

Na pierw szem  miejscu i przedewszystkiem  
prosimy W aszą Ekscelencje, złożyć u s tó p  n a­
szego najdostojniejszego i wielkodusznego m onar­
chy nasze najgorętsze uczucia niezmiennej w ier­
ności i lojalności dla Jego Osoby i Państw a.

M ieszkańcy Lwowa bez różnicy warstw , bez 
różnicy w yznań, narodow ości i stronm clw  poli­
tycznych, mimo wszelkich udręczeń czasu w o­
jennego żywili jako całość pełną, niegasnącą na­
dzieję, że zwycięskie airmje oswobodzą nasze mia­

ście wiadomość, że na rogatce janowskiej jłoja 
się pierwsze patrole austriackie.

Ze wszystkich stron tłum biegł w kierunku 
ulicy Gródeckiej i Janowskiej tak, że w pr eci.jgu 
pół godziny zebrało się w tej oKolicy OKoło -U.OOO 
IM  z?.

Wtem z dziesiątek tysięcy ust popiyrąi rJUj 
przerw any okrzyk, witający przybyszów w oso­
bach dwóch ułanów na koniach. Obu zarzucono 
'bukietami kwiatów, oraz najrozmaitszymi podar­
kami. Tui i ówdzie widać było płaczące kobiety, j

i1; sg.e miasto z rąk nieprzyjaciela.
Dzień tego pełnego sław y wkroczenia w  mu- 

ry naszego miasta będzie zapisany*w  rocznikach 
jego historii złotymi czcionkami.

Miasto nasze jeszcze przed kilku miesiącami 
tak kwitnące i bogato w środki i urządzenia w y­
posażone, ucierpiało, niestety, poważnie wskutek 
dłuższej okupacji.

Zapraszając zwycięzkie armje do naszego mia­
sta składamy zapewnienie, żc oddajemy -wszyst­
ko, czem miasto rozporządza, w szczególności

'usługi mieszkańców z najezczcrszem odda- 
Natychnuast zaczcio przyM. ajać dom r flaga- n;crn Zwycięzkim wojskom, które po peinycli sła­

w y czynach i tylu ciężkich ofiarach1 do nas za­
witały.

Ekscelencjo, dzień dzisiejszy jeg' jedną z naj­
większych Uroczystości stołecznego miasta Lwowa 
i jego mieszkańców.

Jego Ces. Mość Najjaśniejszy Pan nasz Ce­
sarz i Król nięęh żyje!

mi o barwach ąustrjackich i narodowych1;' ude­
korow ano zielenią i dywanami okna i balkony, 
wywieszono portrety monarchy.

Ogromny entuzjazm i zapał rósł jg każdą 
/chwilą. Około gouz. 2 w południe manifestacje do- 
jsięgiy punktu kulminacyjnego. Zbliżającym się do 
'miasta coraz liczniejszym oddziałom konnicy nie 
dairo wprost przejechać. Z okien obrzucano ofice- 
-rów i żołnierzy kwiatami i pozdrawiano.

Jednym z pierwszych pułków piechoty, który 
•pojawił się we Lwowie, jest 1 pułk landwerów  w ie­
deńskich. Dywizja, która przechodzi obecnie przez 
miasto, jest to wiedeńska dywizja obrony krajowej 

Tir. 13. pod dowództwem m arszałka porucznika 
'Gregsa. W pierwszej patroli ułanów, która pojawiła 
'się we Lwowie, znalazł sie major Sulimirski. Ko­
mendantami brygad 13. dywizji są: gen.-major
iThunk i gen.-major Rimmel Intendanturą dywizji 
Iza więdnie kapitan Wurz.

Gencrał-major Rirrmcl, zjawiwszy się na ro­
gatce gródeckiej, powitany został przez obyw atel­
stwo. Zaraz na wstępie zapytał o prezydenta Ra­
kowskiego, o którym wiele słyszał. W odpowiedzi 
'otrzym ał smutną wiadomość. Po tamtej stronie 
linji bojowej nic wiedziano dotąd o fakcie w yw ie­
zienia naszego prezydenta.

R a d y  m i a j s f f s i e j ,
W  chwili, kiedy na rogatkach lwowskich po ­

jaw iły  się pierw sze patrole austrjackie, w ratu­
sz u  odbyło się o godz. 1. w południe nadzwy­
czajne posiedzenie Rady miejskiej, na które przy- 
Ibyli wszyscy członkowie Rady, pozostali wq 
'Lwowie.

Na posiedzeniu tern, które trw ało krótko, w y­
brano komitet złożony z 6 radnych, kiórzy urzę­
dow ać będą w permanencji w zastępstw ie nieo­

becnego prezydjum miasta
Przewodniczącym komitetu w ybrano prof. 

uniw dr. Ciilamtacza, członkami zaś rad n y ch : 
>ks. dr. Szydelskiego, p a. Dylewskiego, Schneidra, 
TOhly’ego. Komitetowi poruczono, aby powitm 
‘w kraczającą armje imieniem miasta i m ieszkań­
ców  w  osobie głównodowodzącego.

O d p o w iad i ggnerała 
E r e n o E g a g o *

Po wysłuchaniu przemówienia, którego ustę- 
Py byiy żj*wo przez publiczność oklaskiv/ane, głó­
wnodowodzący podziękował reprezentacji król. 
stołecz. miasta i ludności za podniosłe, serde­
czne powitanie. Podkreślił, -że wśród wielkich' zno­
jów, dzięki waleczności wojsk odz.\ sksno to sto­
łeczne miasto i prosił, aby raz jeszcze obecni 
wznieśli okrzyk na cześć Monarchy, któryto o- 
krzyk publiczność skwapliwie podjęła. Sum zaś 
głównodowodzący obok: hoch zawoiał: niech
żyje!

SioEdownicza d© co* 
s a m  F r a w d s z H a  J o z e f a  8.
Po powitaniu dowodzącego armją gen. Boehm- 

Ermollego miasto w ysiało do cesarza Franciszka 
Józefa I depesze z wyrazam i hołdu.

w  s p i e ś c i © ,
Podobnych manifestacji, jakie się wczoraj 

odbywały we Lwowie. Lwów dawno nie był 
świadkiem. Zamarłe życic nasze ożyło i Lwów 
cały witał wchodzącą armję austrjaeką z niezw y­
kłą okazałością. Nie było domu. gdzieby nie de­
korowano okien i balkonów lub bodaj nic w yw ie­
szono flagi. Na wszystkich niemal gmachach i in­
stytucjach rządowych, oraz na wieży ratuszowej 
od wczoraj południa powiewają flagi austrjackie. 
Domy pryw atne udekorowane są przeważnie cho­
rągwiami o barwach narodowych.

W czoraj rano tramwaj elektryczny byt w 
ruohu tylko do godz. 10 rano. Później w szystkie

wozy wycofano do remizy, co zresztą było 
sadnione, albowiem dalszy ruch był niemożliwy-

Od południa pojawiać się zaczęły w mieście 
dorożki, tak, że wieczorem było ich mnóstwo.

Wieczorem zapłonęły w  mieście wszystkie 
latarnie gazowe, a naw et lam py łukowe od ulicy 
Karola Ludlwika aż do pl Bernardyńskiego.

Nie zapomniano też oświetlić aureolę nad 
statuą Matki Boskiej na placu M ariackim co czy- 
niło wielkie wrażenie.

Do godz, 10 w  nocy ruch na główniejszych 
ulicach miasta był duży. Wchodzące do miasta 
od strony rogatek gródeckie?, janowskiej i stryk 
skiej oddziały wojska witała publiczność okrzy­
kami.

Nad wieczorem przybyło do miasta wielu 
niemieckich oficerów i żołnierzy.

Około godz. 9 wieczorem pojawiło się na 
mieście nadzwyczajne wydanie „Kuriera Lwow­
skiego'1, którego numery zostały natychmiast 
przez puplrczność rozchwytane.

%  w i d o w n i  w o j n y .
PARĘ SZCZEGÓŁÓW Z POLA WALK.
W edług informacji, iaKie udało nam się zebraćl 

\v Galicji operuje obecnie 7 armii, z tego 5 austria­
ckich, a 2 pruskie.

Legjony operują w  Królestwie Polskiem.
„Bndapesti Hirlap11 z 17. VI. informuje, że w o- 

kresie od 1. do 17. VI. wzięto ogółem 122.300 jeń­
ców rosyjski eh, nie licząc trofeów. Prócz tego ar- 
mja gen. Mackenscna wzięła 40.000 jeńców.

Wojskowi konstatują, że obecnie orężowi au­
striackiemu sprzyja na wszystkich frontach sraP 
powodzenie.

Z KOMUNIKATÓW ARMJI AUSTRJACKIĘJ.
Mamy przed sobą „Reichspost11 z 13. VD 

gdzie umieszczony jest komunikat armji austria­
ckiej z 10. VI. Okazuje się z tego komunikatu, że 
arm ją ' między Dniestrem a Prutem  dowodzi gen- 
pnaszcr.^.W ojska zdobyły miejscowość Jeziorza­
ny i N.ezwiska i przekroczyły Dniestr w  kierunku 
północno - wschodnim od Worodenki. W  sprawi1-’ 
zajęcia Zaleszczyk komunikat podaje ciekawe in­
formacje. Okazuje się mianowicie, że wojska ro­
syjskie w  ciągu w ieczora i nocy zapamiętale ata­
kowały miasto-. W szystkie ataki odparto. N>; 
mniej ciekawa jest informacja, dotycząca Stali'-- 
sławowa. Komunikat Sztabu rosyjskiego glorii- 
żc miasto oddano bez walki. K onunrkN Sztab" 
austriackiego mówi natomiast o nocnym kontr­
ataku na Stanisławów, k tóry  to atak został od- 
party. O Źnrawnie komunikat wspomina krótko- 
że ustąpiony wobec przeważających sił nieprzyi"' 
cielskich. został ponownie zajęty.

Następny komunikat biura Wolffa z 12. 
podaje, żc armja gen. Linsingena, która 10. Vl- 
opuściła Żurawno. zajęła je z powrotem i odm icJ3 
z powrotem nieprzyjaciela do szańców przedmost0' 
wych przy Młynisku i Żydaczowie.

W czoraj >-ano w yszło jeszcze nadzwyczajne wy­
danie „Lwowsk. Woj. S łow a11; zawiera ono ko­
munikaty Sztabu Naczelnego W odza wojsk rosyl' 
skich.

Komunikaty te opiew ają:

ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA.
Dnia 20. czerwca.

W re jo n ie  sza w e lsk im  i na zachód 
N iem na toczy się w dalszym ciągu walka o

od
10-

ivCb

kalnj m i przewlekłym  charakterze.
Ka froncie Narwi 19 VI. — ogień artyl 

lyjski obok  Jednorożca  i G ru d u sk a
Na froncie Tanwi znaczniejszych bojo"')' 

starć nie było. 18. i 19. VI. nieprzyjaciel pro 
dził ofenzywę wielkiemi siłami, w których sk- 
dzie były świeżo przybyłe z Belgji oddziały 
kierunku na Rawe R uską i na fro n c ie  g ro d et 
kich rezior. fl/j

N ad D n ies trem  19. VI. trw ały  zacięte vV3‘̂  
z siłami nieprzyjaciela, które s.ę przeprawiły* M 
cierając od rzeki, nieprzyjaciel zdołał posuhu
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się do wsi K oropiec i K ośm ierzyn, aie energi 
cznymi kontratakami na bagnety byi odrzucony ze 
znacznemi dla niego stratami, przyczem w samej 
wsi Kośmierzyn zabraliśmy przeszło 2.000 jeń­
ców i dw a karabiny maszynowe.

M iędzy Prutem a D niestrem  18. i 19. VI. 
trw ała w daiszym ciągu eneigiczna walka. Koło 
w si Bałam utów ba zdobyliśmy 8 karabinów  
maszynowych.

(Koropiec i Kośmierzyn na lewym brzegu 
Dniestru w pow. buczackim. B ała.nutów ka na 
prawym brzegu Dniestru, w Besarabji).

Dnia 21. czeiwca.
W rejonie szaw elsk im  bez istotnych zmian. 

19. i 20. VI. zacięte walki toczyły się nad rzeką 
vVindawą gdzie nieco posunęliśm y się naprzód.

Na froncie Narwi pod osłoną silnego o- 
gnia działowego niewielkie siły NiemcAw bezsku­
tecznie próbow ały ruchu zaczepnego między 
rzekam i Omnlewem i O rzycem .

Na few ym  brzegu  W isły o świcie 20 VI. 
nieprzyjaciel przeszedł do ofenzywy cddzielnemi 
kolumnami na froncie na p o łu d n ie od Pilicy. 
Po krótkiej walce został odrzucony, straciwszy 
kilkuset jeńców.

Na froncie rzeki Tanew rzadki ogień arty­
leryjski.

T rw a w daiszym ciągu ofenzywa nieprzy­
jaciela w rejon ie R aw y  R uskiej.

W nocy na 20 VI w ojska nasze od eszły  
od jezior gródeckich na lw o w sk ie  pozycje.

N aa D n iestrem  nieprzyjaciel wykonywał 
bezskuteczne ataki m iędzy M ikołajowem  a Ży- 
daczowem, przyczem koło Woi Dem enka Leśna 
został odrzucony ze znacznem  dla niego stra ­
tami. Na pozostałym froncie Galicji i B ukow iny, 
chociaż trw aiy na niektórych sekcjach zacięte 
w alki, nieprzyjacielowi nigdzie nie udało pję 
posunąć naprzód.

„FALANGA".
Za angielską „The Sphere“ przyniósł „Russk. 

Inw.“ w  nr. 11S. informację o szyku bojowym wojsk 
niemieckich zastosowanym  w  ostatnich walkach 
galicyjskich nad Sanem, nazwanym w prasie i ko­
munikatach sztabu rosyjskiego „falangą". Szyk taki 
stosowano w starożytności u Macedończyków. P o­
dobny szyk stosował Napoleon pod W agram  i Lu­
tzem Ale „falanga" nad Sanem przew yższyła w szy­
stko to cu przedtem stosowano, gdyż składała się 
ona z 10 korpusów, t. j. więcej niż 300.000 piechoty. 
Według rysunku schematycznego pomieszczonego 
w „Russk. Inw.“ falanga w yglądała następująco: 
czoło tw orzyły  dwa korpusy, za któremu szła ma­
sa artylerji podtrzymująca atak piechoty. Jąd io  fa­
langi tw orzyło sześć kornusów, a n a lf  tnie a dwa 
korpusy stanowiły rezerw ę. Osobne oddziały kry ty  

i flanki.
JEŃCY WŁOSCY W 1 UBLANIE.

Z Lubiany donoszą, że przyprowadzono tam 
1. VI. pierwszych jeńców wojennych. Transport 
obejmował 26 żołnierzy. 2. VI. przywieziono 274 
rannych włoskich i 154 innych jeńców.

Spis puplihlw  z lat >S1S —187*1
Z W iednia donoszą d. 11. IV„ że wskutek roz­

szerzenia obowiązku pospolitego ruszenia, aż do 50 
roku życia, okazuje się konieczność spisania męż­
czyzn od 43 do 50 roku życia. Czynność ta  ma być 
w niedługim czasie podjęta. Zobowiązani są do słu­
żby w szyscy obywatele austro-w ęgierscy zarówno 
Ci, którzy służyli w wojsku, jak i ci, którzy nie słu­
żyli. Bośniacy i Hercegowińcy nie są tym obowiąz­
kiem zgłoszenia się objęci.

i P i i M i  D b p a te la  z p a i f g t p p .
Mieszkańcy grodu naszego przeżyli wczoraj 

diwile, które im na długo tkwić będą w  pamięci, 
iuż od rana w  mieście zapanował nastrój niczwy- 
' y, pełen z jednej strony trwożnego, z drugiej ra- 
'tosndgo oczekiwania wypadków, które zaczęły 
■teyfekb iść po sobie.

Około 10-tęj rozeszła się wieść po mieście, że 
?4iheirnator wojennv, pułkownik hr. Szeremetjew, 
^rąz zc swym sztabem opuścił Lwów, kierując się 

wschód. że flagę rosyjską z gmachu namiestni- 
-'Wa i ratusza już zdjęto; mnóstwo osób biegło,

aby osoDiście się o tem przekonać. Ulice miasta i 
balkony domów zaczęły się szybko przystrajać 
w. chorągwie państwow e i narouowe i w  dywany, 
zapełniać masami ludzkiemi, które niewiadomo 
skąd w  tym tak pustym rzekomo do dzis Lwowie 
wyroiły się w  ogromnej ilości.

Podniecenie w śród mrowia głów rosło z każdą 
chwilą, aż około goazmy 1-szej popołudniu doszło 
do najwyższego napięcia i wybuchło entuzjaz­
mem, huraganem oklasków i zasypywaniem  kwia­
tami Karety z arcyipasterzar.ii ks. Buczewskrm i ks. 
Teodor owi czem, zdążającego tuż za nią patrolu z 6 
ułanów austriackich, a za nim karety, wiozącej hr. 
Skarbkównę i inne sanitariuszki.

Z tą chwilą trwozne oczekiwanie przemieniło 
się w  radusftią pewność, że odtąd opadła z piersi 
ludzkiej przynajmniej ta straszna zmora, która 9 
przeszło miesięcy gniotła ją do niemożliwości i do 
ostatniej niemal chwili zatruw ała i napełniała nie­
pokojem każdą sodzinę dnia i nocy. Z tą  chwilą 
bowiem Każdy uczuł się na nowo wolnym człowie­
kiem, obywatelem, każdy odzyska! świadomość, że 
groza i bez tego już strasznej wojny nie dotknie 
ludzi spokojnych, w  żadnym stosunku nie pozosta­
jących do rozgrywających się działań • wojen­
nymi, że znikła już możliwość, iż ni stąd ni zowąd 
bez żadnej rozumowej racji może się człowiek 
•ocknąć gdzieś dopiero na krańcach Europy lub 
Azji.

Toteż wkraczającej wkrótce potem armji au- 
strjackiej oczekiwano wpraw dzie m ccierplim e, ale 
ze spokojem, w  kiórym  już żadna nuta niepokoju 
nie drgała. W  myśli wszystkich rodziło się pyta­
nie, jak też w ygląda ta  siła, tylckroć w yszydzana 
przez prasę rosyjską.

I to oczekiwanie, ten spokój nie eteznały m - 
wudu. P ierw sze oddziały pizeważnię wiedeńskich, 
czeskich i węgierskich pułków uderzały wprawdzie 
swym  bardzo mizernym fizycznym wyglądem, 
który zresztą był całkiem naturalny po świeżo 
przed paru zaledwie godzinami przebytej ciężkiej 
bitwie i spiesznym marszu na Lwów, następne je­
dnak formacie zapełnione były pięknym, zdrowym, 
młodym i dziarskim żołnierzem, który m aszerował 
•ochoczo, a na radość • nieprzeliczonych rzesz ludz­
kich odpowiadał również radością....

Trzeba przyznać, że ogólne wrażenie, jakie 
w yw arła na publiczności przectiodząca dziś m zez 
Lw ów  olcolo 30-tysięczna armja austriacka, jest 
bardzo korzystne. Widziało się w tej me 
licznej stosunkowo armji ogromną ilość artylerii 
i karabinów m a s z y n o w y c h ,  zaopatrzonych w raz 
kaw alerią w  doborowej jakości Konie.

P r e n u m e r a t ę  n a

„ K U R J E I t  L 9 C W ! S K 1«
r i fz jsocarąó  mnożna k a ż d e g o  dsiSa m i e s i  ą~si

" S Z  2 .3  O  ”Ł T  X  Z C
Środa, dnia 23. czerw ca 1915.

Kalendarzy*.
Dziś rz. kat Zenona b„ gr. kat. Timofiha Jutro 

rz.. kat. Jana Cnrzci iela.; gr. kat. Sw. Ap. W. i fVar. 
— Wschód słońca 3 ‘19 zachód 7-33.

— P rzv  a r ió ł  n a szeg o  p ism a prosi y. 
aby ze względu na chwilowy brak depesz i ppsm

a r a m c z n j c h  raezyn nadsyłać nam posiądape 
jakiekolwiek dzienniki z ostatni h  dni j r  ywie- 
zlone przez osob\ prz \b wająee z zachodu.

— Czas średnio-europejski. Wczoraj popołudniu 
na /jegarzc ratuszowym  cofnięto w skazówki i po­
wrócono do czasu dawnego, t. j. średnio-europej- 
skiego.

— Komendant miasta. Komendantem miasta 
mianowano dywizjonera Eksc. Rirnmla.

— S traż o b y w a te lscy  pGni swe obowiązki 
w da'szym  ciągu bez zarzutu. Wczo aj ej 
dzisiejszej nocy członkowie straży pat olewali po 
ulicach miasta, czuwając nad zachowaniem  zu­
pełnego spozoju i porządku.

— Jeńcy. Z rozmaitych stron m ias'a spr •- 
w adzm o przez cały dzień wczorajszy po kilku 
kilkunaslu ż łiiierzy rosyjskich, którzy pizew żtie  
-ani i d praszali o wzlocie ich do niewoli. 
Wszy tkich gromadzono na dzieaz ńcu rafus„ 
skąd wyprawiano ich na  tyły armji.

— Z u n iw e rsy te tu . W czoraj w pełudnie nai 
wszechnicy tutejszej < dbyła się prom <cja dr, fil. 
Marjana Borowskiego na dra praw

— Bank Przem ysłow y wobec licznych zapyty-i 
wań, zawiadamia interesantów, że urzęduje nadalJ 
bez pi zerw y od godz. 9 do 3 popoł. Jak wiadomo,' 
dyr. Chodorowskiego dzięki skutecznej interwen­
cji prezydenta Rutowskiego nie wywieziono d o : 
Rosji — Zarząd zatem Banku spoczywa nadal w  
tych samych rękach

— T r a g « c z ra  śm ierć . Onegaaj w oko icy ; 
iuyalki Żółkiewskiej jakiś pijany żołnierz rosyj-, 

reki urządził sobie strzelaninę z Karabinu w po­
wietrz". Nie?zc7£-'c‘e chciało, że jedna z kul u ie- 
rzyła w przechodzącego u i ą konduktora tram ­
waju eleklryrznego Sobczyńsloego i położyła go ' 
trupem  ną nyejscu. Widzą- to przechodnie,' żoł­
nierza zatrzymali i zaw iąaom li o wypadku jeg o ( 
władzę przełożoną. .... ' i

Urzędujący wówczas 'gubernato r wojenny 
Szeremetlew w ysłał natychm iast na miejsce pra- 
porszc yka Głębockiego celem przepr wadzen a _ 
śledztw i i ewentualnego ukrran  a winowajcy.

" ; Przesłuchano więc świadków, ctórzy winę 
w zupełności potwierdzili. Wol eć tego na mocy 
otrzymanych :nstrukcji oficer w yd ił na żołn e- 
rza wyrok śmierci, który natychm iast « ykpnano.. 

Na miejscu p zostały dn a trupy ‘. nieszczęśli­
wego Sobczyńskiego, którego już opm kiwała żo­
na z dziećmi —  wreszcie zbrodniarza, któ ego 
niebawem uprzątnięto.

-  Czy ab  o w a li?  Nocą z soboty na nie­
dzielę żołnierze rosyjscy o uściłi koszary cytadeli. 
Pozostała n .ała gaiglka, k tóra m iała snąć pole­
cenie koszary w niwecz obróć ć. Już o gedz. 4-. 
nad ranem  ściągali" ludziska z rożnych stron i ' 
brali, co kio mógł * Ten stół, ów polano drzewa, 
buty, innv snopek słon y. Dlacz g ) to czyni) 'A 
Na pytanie, stosowane do n ch, odpuwiadali, że 
żołnierze to wszystko ro dają, bo koszary będą 
palili. Istotnie- około godziny 10 w niedzielę ra ­
no żołnierze ułożyli stos drzewa, nałożyli nań 
paczki jak :eś, wory z ryżem, kaszą itd. po ali z 
cz erecb stron naftą i ' podpaiiwsży, odeszli. 
W krctce givń po części tiga-zono, a ze zgliszcz, 
znoAU biedni ludzie zaczęli wydobywać n iedo-’ 
p lone 'drzewo, lub skrzynki z ryżem, ow buty

yciąg ął, dziewczynka jakaś-w ieńce suszonej 
papryki i nosi a (a papryki u naś za cenę złota 
nie kup;sz) chio aczek mary z kąta jakiegóś wy­
d o b y ł — czapkę ausirjackiego artylerży-ty i, na 
głowę n łożywszy, wszystkich salutował. Nie 
ulega w ątp lh .oś u, - że u n  eji.dnego ż biorących 
ob dzily się złe ii.s.ynkty, ogół jednak brał w 
na jle j/zej wierze, że — jeżeli n e  weamte, tc i 
lak się sn a 'ą  drogocenne te r eczy, -codać jesz­
cze najeży, że po mieście krążyły  wieści, przez1 
sołdatćjw samych rozsiewana, że cytad la wyleci 
w p wietrze, czemuż więc nędzur, e, uprzedza­
jąc wypadki, nie mi 'i ra tow ać dia siebie, có ty  
się jeszcze d a ło ?  Podobnie rzecz s ę  m iała na 
dworcu kolejo ym. Nie wiemy có tam ogień po- 
chlonąi', to jednak widzieć mógł każdy ciekawa, 
jak żołnierze naw oływ ali ludność do brania i óki 
iijię jeszcze;da — w ow św '^tnąką, ryb. suszonych, 
konserw, drz wa itd. W  ęc. jorah .udzie i b i  dni 
i nie najb.• dmejsi, z słaniając się tem, ze i ’ tak  
„naszA'-' woj-ka z tegp !• oi:zyst-,jcby nie m ogły.., 

Tyle siów usprawiedliwiem n dih jycb n ad 1 
k órych moralno cią nie było k.edy i Komu 
CZUWaĆ. < r,..

— P o ż a ry  w e  L w o w ie  NT.bywaT w dzie­
jach Lwowa wy-* dki o -romnych pożarów  zda-

zyiy się’ w c i ą u  osta-nieb k-.iku dni.' Byfo to 
oczywiście k n^ękwencją opuszczenia Lwowa 
pr ez Rosjan, którzy byli ich bezpośrednimi sp ra­
wcami.

W ciągu ostatnich trzech dni straż pożarna 
interweniował! ogóle n w 2? wypadkach. w

Prócz wiadomych wTżyslkim polarów , wczo­
raj rano o godz. 9-tej palić się'zac.-ięły baraki 
>voi?kowe na ulicy Jabłonowa!ich, 'Miar,owicie 
żo nierzói otrzymali polecenie ' puszczenia icn z 

yrnem i w  t jm  celu nbiali jo nafta i benzyną 
pocze u podpalili. Olbrzymm ^słapy dymu bńChł 
n ły wysoko w górę, a  ogień był niezwykle du­
ży, baraki bowie’m były. tlrewnione, L.uśc -

'W  ciągu niespełna godziny 'na m iejsce przyr 
yła olbr ymia liszbj okolic: ycb mieszkauców, 

którzy, nieob et jeszcze ogniem  baraki natych­
miast rozbierali i' und§tlf“ 2~?otJąr   -

W  kilka minut po wybuchu pożaru zjawił
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się zastęp strażaków pod komend j inst-uktora p 
Sroki. Ponieważ rychłe iM D zene rozsza ałego ży­
wiołu okazało się niemożliwe, przeto skierowa­
no akcj zapobiegawczą na sąsiednie domy w 
u T  .rnowskiego. P ow ażne zagrożone były R 
domy ti.gypięl owe, z Których jeden., zaczął, się 
już palić. Dzięki jednak umiejętnem u kieiowni- 
etwu akcją starsz. sieżanta Mandla, do pożaru 
ni do -zł

Z powodu mozlegiego terenu, na którym 
płonęły barak;, Równy kierownik p. .Sroka, fwy­
daw ał rozkazy jadąc na koniu. Poważnie zagro- 
żon, był też nifejski dworzec budowlany, znajdu­
jąc sre w sąsiedztwie Skoro niebezpiec.-eństwo 
u i i ę l - ,  sTąż ogniowa pow róciła do koszar.

Rówi.uczbśnie z wybuchem pożaru baraków,
- Jdzi J  wojska rosyjskiego pod afał gmach po­

cz to w y  przy ul. Słowackiego. Mianowicie wznieco­
no pożar w  4 alachlrgdzie znajdowały się apa 
raty telefoniczne i telegraficzne. Je=zcze sprawcy 
jioż ,ru me zdołali ujść z gmachu, a ju ż ' straż 
j fflprna jaw iła się na miejscu celem stłuinien a 
•gól Niezadowolony z tego oficer .aresztow ał ko­
mo; dania oddziału strażaków, sierżanta Salinkę, 
t-hSąc tym' sposobem udarem nić ratunek. Mimo 
ta  dzielni stmzftcy v>.targnęi do sal z innej st o- 
ny i ogieYi rychło stłumili. Salinkę po chwili u-
wolniono..oncp. , -</ .' '.a - .

Trzeci w : s~ ;ie po ' ar. podrożony przez Ro-
kjrn, wybuchy o godz. 12 w połudn e w kosza­
rach ułanów  za r .gat ą  L , czako wską.

Tren straży pożarnej wyruszył w praw ­
dzie n i  irie ,sce}_ le z z povvodu to cąe y ch  s ę  
t m o tej porze potyczek straży austrjackich z 
Rosyjski.:mi musiał akcje ratunkow ą zaniechać.

Pożar na dwo cu kolejowym trw a jesz ze 
do tej pory. Dopa ają siei zbiorniki ropy.

Ogólną szkodę wyrządzoną przez pożary oce- 
jrja.ćą na k Ikanąście mil,jonów ko; on.

*" Korne :d e straży pożarnej i strażakom  na­
leży się i.znanie za go.li vą i eł.ią poświęcenia 
pr. cę', w c-iagu kuku ostatnich dni. 
ijgfi —■ \ - y p i  d k i w  c z a s ie  p o ż a ró w  W <ią- 

tgi fslatn ich  kilku d i zdar yło się w czasie po­
żarów:'wie e nieszczę-liwych wypadków..

Por. ucon * ; dziei iegdzie przez wojska rosy j­
skie u boje karabinowe birdzo  często eksplodo­
w ały-i p q ra n ił ' wiele o ób. Na dworc;u kol jo- 

iv .ym .ra inny zo ta ł w rękę 18 letni K nstuity  
Pytnklowirz, pizy innym zn wu pożarze odniósł 
lany ; f?tąt) sł cw Gro; howski w chwili, kiedy był 
zajęty „ratow aniem '1 zagroź nych ogniem pr. ed- 
.iivśotói\yv/o.i .ijjje (islilsyKiw pwoHtl
■iis —  O fiary w ojn y, t l mr yk se -a l, kdkuna- 
stoli.un cldopiec, ^zdjęty ciekawością odby tyjących 
się 1 nie datę ko Lw o.-ą walk, wybrał się wczoraj 
przedpołudniem w okolice dworca P dzarriczo, 
c.elem ich obserwow ania Mimowoli znalazł się 
jednak n a  linii strzałów, które szły od rosyjskiego 
poc.ągu opancerzonego, uc lodzącego ze Lwowa. 
Jcdn-t,-z kitl i godziła Sogala w brzuch, zadając 
rru  ciężką- .anę.. G lam dokonania operacji od­
w iozło 'go  pogotowie ratu ,kowe ' do szpitala po­
wszechnego. ' • -i hu r
1 Na poUch Zniesienia znowu znaleziono t u- 
py trzech- zsmies leałych tam ludzi,-którzy zabici 
kostali -jirzez. zbłąkane pociski kar binoue. Naz­
wisk ich .na razi nie stwb rdzom .

i V»k czasie pierwszych po ycz k pat o!i w po- 
hliżum ogatki Łyczakowskiej zginęli od kul rosyj­
skich jeden mężczyzna i .jedna kobieta.

Rany po trzałowe zaś dniosfy następujące 
u oby: Edw ą.d Mady, lat 46 rapa w Drzuc ,
Ala’’ ycy,G.r si;.,a-i, aua w rękę; T au te  Sterze , 
ra ta w gło^ęi, Jan Jąkubows .i lan a  w podudzie; 

'N a lar Sperbęjg ęfua w rękę.
Ponad o ,ź-Rzęs;.V,polskiej przywieziono nie­

jaką M aijarTepko, która ' nostrzelonąwzostała w 
J, odud< i'?: pr i(;n <ffl§ Ti . ..

W śz ..tk ie ( oliary znalazły pomoc lekąisk - 
na pogotowiu ra ■ kowe u. Wiele z nich odwie- 
zio,iO do szpitale
('  — Z a k a s a n y  p rz ez  p sa . Na slac.ję nitiun-
itową i ig łn s i ł  się-iwczoraj {57-ietni JóKef Ziętkie 
wicz. z dużą raną kąsaną na podudziu. Udzielono 
mu pomocy leka .skiei i i de Rano d j  fizykatu 
celom ś iślejszega zjadan ia

— S k u tk i  a lk o h o lu , Ź uch chy przemiany 
-jaka t\s&/Anaj :n&s'ąpi"ą we r.wowie ki ku mlo- 
dyi-h 1 'idsi.ur czyło..śię ..wódcą. \Vś ćd towarzy­
stw a .po wstało- ru<gir nieporozurnieni tyiklór 1 m tygi

mie iło się w bójkę. "Najgorzej wyszedł na tern 
niejaki Stanisław Fresch czeladnik m asaiski, k t ó ­
re n u j<k' ś lwowski „kozak" zadał kilka ran. 
Opatrzono mu ,je na pog towiu ra t inkowem.

t  Ś. p. Dr. J ś t a j  Pawlilniwsi*!
Do liczby ofiar ostahiich ciężkich dm przybyła 

wczoraj jeszcze jeana nader botesna strata. Zgi­
nęło młode, wiele rotrujące życie. Znany szeroko 
w kałach intelrgeatoji, dr. T. Pawlikowski, koncy- 
pista Prokuratorii Skarbu, postradał życie wskutek 
fatalnego wypac&u. Chroniąc się przed aresztow a­
niem rosyjskiem, którego wszyscy oędą-cy y wieku 
wojskowym obawrati się, stanął nieostrożme na 
dachu szklałnnym klatki schodowej, która się poć 
nim załamał, poyW njąc upadek śrmerteftp .

Wysokiej wroozanej tcttełigencji młodzieniec, 
oczytany w  Iłtera-turze polrty-cznej, zaprawiotrry 
praktycznie w pracach i organizacjacu narodowych 
od uniwersyteckiej ław y na W szechnicy Jagielloń­
skiej, nie był jeszcze zajął istotnego posterunku, 
na którym  mógłby rozrwmąć swoje niepoślednie 
zdolności i, mimo młody woek, naprawdę bardzo 
głęboką i gruntowną wiedzę. To byłoby przypa­
dło mu samo przez się z czasem.

Pełen temperamentu przeżywa? zwątpienia i 
nadzieje wiążące się z bieżącą chwilą i me ustę­
pował wobec grożących przeciwności w uświada­
mianiu otoczenia i szerszych kół o środkach walki 
o polskość. Czujny jego umysł przewidywał z góry 
niebezpieczeństwa i straty , czy to na polu szkol­
nictwa, czyr też administracji, gdy na nie godziły 
wrogie zakusy, obliczał jasno korzyrści, nic mylił 
się w bilansie/iOn filył autorem tabelki statystycznej 
dla naszego pisma (nr. 123-z dnia 5. maja br.), o 
składzie projektowanej gubernji przemyskiej, ta­
belki, która obiegła całą prasę polską, wskazując 
samenii cyframi, gdy nic można było uczynić tego 
w obszernym artykule, jak wcielono do niej naj- 
rdzcmnic.i polskie powiaty. Jeden to tylko przykład 
jogo jasności; patrzenia i gorliwości w  spraw ach 
narodowych.

Tragiczność faktu powiększa ta okoliczność, żc 
z-gina.l wtaśjiic w  tym dniu. w którym mógłby był 
wi Izipó początek urzeczywistnienia się jego ostat­
niej doby realnych rachub politycznych.

Wojną rozdzieliła śp. Pawlikowskiego od ro­
dziny, mieszkającej w  Mielcu. W c Lwowie pozo- 
Sjawił brata stryjecznego, urzędnika Banku krajo­
wego. SJiodzi do grobu dzielna jednostka dojrze- 
w aiącej młodości, skończ.y:v\ szy lat 30.

Z p s t r js c ii ję j  listy  stra t &  120.
„Nowa.-Rcfonna11 zamieszcza następującą ii- 

atę strat, zawuerająpą^nazwjska polskie; Bochnic- 
wćicz Jan, podpor. 2 p. Leg. 11 komp., ranny; Bog- 
danik Tadeusz, podpor. 2 p. Leg., wzięty d,o nie­
woli; Bryzck Jan. por. rezerw , w 56 pp., 3 kom p, 
Wieprz, zab ity ;-  Burda Lud., podpor. 3 p. Leg., 

•raimy; Cieśliński Ludomir, komendant koinp. 2 p. 
Leg., 8 komp.. zabity; Cwiertniak Józef, podpor. 3 
p. Leg...12, komp., ranny; Danick Jan, por. rez. w 
56. pp.. 12 komp., Przemyśl, t£abit\ 9. Ili. b. r.; 
Dudziński Jan, kom komp. 2 p I cg.. 10 komp.. 
zabity 22. XII. r. z.; Drohomirccki W łoJz., kadet- 
aspirant w 56 pp.. 7 komp., Andrychów, ranny; 
Fabry-cy Kaz... kom. baterii 3 p. Leg.. 11. bat., ran­
ny; Fuchs Jan. por. rez. w  56 pp.. 3‘kcmp., ranny; 
Gacek Feliks, podpor 2 p. Leg., 9 komp., zabity 
5. III. b. r.j G awryś „Tad., kom. kemp. 2 p. Leg., 
zabity; Guzełck Wład.. podpor 3 p. Leg., 5 komp., 
zabity 28. X. r. z.; Guzik KAz., chorąży w" O pp.. 
12 komp., Kraków, zabity 24. TT. b, r.: hh licr-
Hallcnburg Józ., kom. 3 p.  Leg., raim y: Poysa
Kaz., podpor.'2 p. Leg. 13 komp zabity 2. II. b. r.: 
lllg Tad.. podpor. 3 P. Leg; 15 kom p.,'ranny; Ję- 
drychowski Feliks, pedpor. 3 p. Leg. 5 komp., ran­
ny; Karaś Jan, poćpor.iR  p. Leg. 6 komp., zabity 
27. X. r. z.; Koczyński Woje., por rez. w 56 ©p. 5 
komp., Niepołomice. ranny'-(po raz drugi); Koło 
dzieiski Wojciech, pędpor. 2 p. Leg. 15. kornp., 
ranny; Krawczyk Stan., kom. plutonu. 2 p. Leg. 
14 komp., wzięty do niewoli; Krzaczyński S tan­
kom 2 p. Leg. 15 komp.  ranny; Krzemieniecki 
Józ.. podpor. 2 p. Leg. 16 komp.. zabity 17 II. b. r.;

Kalczyński Fdw., kad. rez. 56 pp 5 komo., rannyS 
Kunicki Ro-bs, kom. komp., oddział żandarmerii 
Polowej, zabity 29. X. r. z.; Kwieciński Ludww 
kom. p h it 3 p. Leg. 3 komp., wzięty do niewoli; 
Lysek Jan, kom. komp., 3 p. Leg. 2 komp. Siąsk 
ranny; Małkowski Kaz., poapor. 3 p. Leg., % komp., 
ranny; M udry Miecz., kad. rezęjw 56 pp. 10 komp.. 
Kraków, zabiry 9. V b. r.; Niesiołowski St.. kapi­
tan w 56 pp 4 kom pi^zabity 24. II. h. r.; dr. 
szewski Bogusław, kom. komp. 2 p. Leg., ffijthJy; 
Orczykowski Boi., Dodpor. 3 p Leg. 15 kpmp.. .za­
bity 1. IH. b. r.; Pasfawslri Stef., kom. komp. 3 P- 
Leg. 2 -komp., raihty; dr. Pastor Ernil, kad. rez. 
w  56 pp. 7 komp., Maków, i w zięty do niewoli 
Pawlikiewicz Roman, podpor., 3 p. Leg., wzięk-' 
dto niewoli; Piela Jnljan, kad. asp. w 56 pp. 
komp., raim y; Pytel Bron., podpor. o p. Leg. 2 
komp., ranny; Radosiewicz Aleks, podpor. 2 p 
Leg., zabity; Rusinek Fr„ kad asp. w 56 pp. 7 
Komp , wzięty 3K niew.mil; Rutfeowb>-ki Miecz., kom 
pluł* 2 p. Leg. 14 komp., ranny; Schón Leopold, 
podpor., 3 p. Leg. 5 komp.. zabity 28. X. r. z.; 
Schuster St., kom. phit., 2 p. Leg. 1 komp., rami’ ; 
Starożyńskj Wład. podpor.,• 2 d. Leg. 11 komp. 
zabity 10. U. b. r.; Strzelecki St., kffm. komp., j2i(p. 
Leg. 4 komp. zabity 19. I. b. r.; Sykntowski F r . 
podpor. 2 d. Leg_ zabity; TataT Alojzy, kad, asp 
56 pp .  8 komp., Wadowice, Ba-rwałd. ranny: Thmi 
St.. poaporL 2 p. Leg., w zięty do niewoli; lw i  
masiewicz Ant., chor. rez., 56 pp. 11 kemn., Kęty 
ranny; Topoliński Kaz1., kap. 56 pp. 12 kornp.. 
Lwów, ranny; W ałęga Mieli.. podpor., 3 p. Leg- 
8 komp., ranny; W ęglewski Flor., kom. komp., 2 
p Leg. 14 komp., zabity 24. T. b. r.; W cinart C zesi 
chor. rez.. 56 pp 9 komp.. zabity 9. III. b. r.: Wil- 
kewski Juk. podpor., żandarmeria połowa Lcgo-j 
nówr polskich. zabity^Sę. X. r. z.; Wiśniewski W a­
łek. kom. plut.. 3 p. Leg. 1 komp.. ranny; Wojtccki 
Aleks., kom. phit., 2 p .  Leg., ranny.

Wekw&nśe da Ko!e’a rz y !
W z y w a  w szy*S92itr^ fanS ** i«s«aF - 

juszy koBejowysł? aSsy &ezzwlo«zn5;_ 
zg5© $i*ś s i e  w  e . E J y re ^ e jś
kolei pairetiiw. przy uS. SygwsMrsł©*- 
-M«?i Cefem o& sęra stużby.

F w ń ,  dn ia 27, czerwca “SSflf.
szew ski

N A D £ S  ŁflESE
(Zn rub ry k ę  tę  R edakc ja  nie b i r z e  o d r o w i ? dz ' ln o ś c ’

Dr. 8. M I K O Ł A J S K I
cidynujo w chorobach wewnętrznych 
od godziny 3 -ej do 5-ej po południu

Bzczepier.je f c r t F b i ł ; od 10 do 11.
UL. SN1APĘCMCH, 6, II. P.

£ Q M q H a K A T Y g
„KINO KOPERMK“ daje dziś w  programie: 

1) Monte Rose, piękne widoki z natury. 2) W not 
Świętojańską, prześliczny dramat na tle podań lu­
dowych. w 2 aktach. 3) Przebiegłość wdowy, do­
skonała humoreska. 4) Zemsta klowna, scnzacyjnl 
dramat cyrkowy, ‘aktach. 5) Naukc żartowni­
siem, komiczne do rozpuku.

Rrenumeratorowie „Kurjera Lwowskiego" rnofl 
gą nabywać w naszej Administracji bilety wstęp’1 
do ..Kina Kopernik" po połowie ceny.

OGŁOSZEMEft,

O Ź  O T W A R T Y
Z A K Ł A D  K A P ^ E Ł C U t Y

P r ,
w c  L w o w ie  u  , S k r z y ń s k i e g o  i f
u rzystanek kolei elek rycznej na linji ŁD 
róg ulicy Z iin- z  !’2 '

k ć^ił) — poleca c z y n te i r y s  ■
k aroi w uanna th  marmurowycli emaljowauych

Siwsti riik ioą mirJStiyw V 2  Jjrukarni Polskiej", Lwów. Chorazczyzna 31.


